
ROK XIX WARSZAWA, 1 CZERWCA  1926 R. Ko 11.

tej [f. l« J
□ ES Ddwinboaiości

SR dF IC Z N Ł
ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUK ARZY I POKR EWNYCH ZAWODÓW W P O L S C E

A D R E S  R E D A K C J I  
B E D N A R S K A  8 m .  6 
ADRES ADMINISTRACJI 
B E D N A R S K A  24 m .  2

P R Z E D P Ł A T A :
M I E S I  Ę C Z N I E Z I .  0 .38

CEN A O G Ł O S Z E Ń :
Z fl W IE R S Z  N O N P flR E L . 
JE D N O L flM O W Y  Z t. 0.4*

P R Z E D  P L A T Ę  PRZESY
ŁAĆ NA KOMTO P K.O . 99

D z ie ń  Spółdzielczości.
W  dniu  6 czerw ca  spó łdz ie ln ie  spożyw 

ców  u rz ąd z a ją  dzień p ro p a g an d y  spó łdzie l
czej. W  tym  dniu w  całej Po lsce  n a  z eb ra - 
n iach, pochodach , odczy tach , akad em jach  
i t. p. w y jaśn ian e  b ę d ą  za sad y  spółdzielczości 
i je j cele. C hcąc zachęcić  ko legów  do b ra 
nia udziału  w  ruchu spółdzielczym , za 
m ieszczam  poniżej k ilka  uw ag .

K ażdy p ro le ta r ju sz  je s t  obyw atelem , w y 
tw ó rcą  i spożyw cą. N a trzech  fro n tach  w a l
czyć m usi o sw e p ra w a , o sw e w yzw olenie. 
Jako  o b y w ate l w alczyć m usi o zdobycie 
p raw , na leżnych  m u ze w zg lędu  n a  liczbę 
i znaczen ie  g o sp o d a rcze  w  p aństw ie , w al
czyć m usi, by  zdobyć  w ład zę  w  państw ie  
' u rządz ić  je  tak , ja k  in te resy  m as p ra c u ją 
cych teg o  w y m a g a ją . Je s t to  w a lk a  poli
tyczn a  za  p o średn ictw em  p a r tj i  w  sejm ie.

P ro le ta r ju sz  w alczy  jak o  w y tw ó rca , by 
b ro n ić  się  p rzed  codziennym  w yzyskiem  
p rzed sięb io rcó w , w alczy, by  uzyskać w pływ  
na  w y tw a rza n ie  to w a ró w  a w  końcu, by  kie
row nic tw o  w ytw órczości w ziąć  w  sw o je  rę
ce. Je s t to  w a lk a  zapom ocą  zw iązków  zaw o
dow ych.

P ro le ta r ju sz  w alczyć pow in ien  rów nież 
ja k o  spożyw ca, gdyż  i tu  je s t  w y zysk iw any  
i o szu k iw an y  p rzez  p o śred n ik ó w -p aso rzy tó w , 
zw anych  kupcam i vel p a sk a rz a m i. K ażdy to 
w ar, nim z rąk  fa b ry k a n ta  do jdzie  do  rąk  
p ro le ta rju sz a  sp o ży w cy , p rzechodzi p rzez  rę 
ce sze re g u  ludzi, k tó rzy  ceny to w a ru  o b c ią 
ż a ją  h a raczem . D la  p rzy k ład u  w eźm y zboże. 
O d ch ło p a  sk u p u je  go  d ro b n y  h a n d la rz , by  
go  z zyskiem  o d p rzed ać  w iększem u, ten 
z kolei o d s tęp u je  go  w ielk iem u h u rto w n ik o 
wi. Od h u rto w n ik a  zboże idzie do m łynów , 
do w ielk ich  h u rto w n ik ó w  m ąki, potem  do 
m niejszych , od  nich do p iek arn i, z p iekarn i 
do sk lep iku , ze sk lep iku  do p iero  chleb  d o s ta 
je  się  do rąk  spożyw cy. K ażdy z w yżej w y
m ienionych o d d a je  zboże lub m ąkę  d rożej 
n iż n aby ł, z tych  p o w odów  w  Polsce, w  k ra 
ju  rolniczym , chleb  je s t  n a jd ro ższy  w  całej 
E u rop ie .

N a p o czą tk u  k w ie tn ia  r. b. ko rzec  psze
nicy ko sz to w ał w  W arsz a w ie  5,06 d o lara , 
w  P ra d z e  6,06 dok, w  P a ry ż u  5,33 dok N a
to m ia s t chleb pszenny  w  tym że czasie  ko
sz to w ał w  W arszaw ie  0,113 dok, w  P rad ze  
0,074 dok, a w  P a ry ż u  0,070 dok C eny psze
nicy  i ceny  ch leba  p o k azu ją  nam , jak  w iel
kie zyski c iąg n ą  w Polsce  pośredn icy , 
jeżeli z tań sze j pszenicy  w ypieczony  chleb 
je s t  znaczn ie , bo  o 50%  d ro ższy  niż w P a 
ryżu czy w  P ra d z e . A w szak  i w P ra d z e  
i w  P a ry ż u  d z ia ła ją  rów nież pośredn icy .

P rz y k ład  pow yższy  o n a r ty  n a  danych 
urzęd o w y ch  ( ,W iad. Ś ta t.” ), dob itn ie  po k a
zuje , jak  po śred n icy  w  Po lsce  w y z y sk u ją  
ludność. Spółdzie lczość  dąży  do osw o b o d ze
n ia  spożyw cy od  w yzysku  p o śred n ik ó w  h an 
d larzy . Spółdzie lczość dąży  do w y rzucen ia  
p o śred n ik ó w  z ob iegu  to w aram i. Spó łdzie l
czość w p ro s t od  w y tw ó rcó w  k u pu je  to w ary

lub je  sam a  n a  p o trze b y  sw ych członków  
w y tw arza .

Ruch spó łdzie lczy  je s t  to  ruch p ro le ta r ja -  
tu . W  A nglji tk acze  ro czdalscy  p ierw si 
w  połow ie ub ieg łeg o  stu lec ia  z rzeszy li się, 
by  w spó ln ie  rob ić  zak u p y  i uw olnić się  od 
w yzysku  sk lep ik a rzy . O becnie  ruch  ten  
w  A nglji p rz y b ra ł ko lo sa ln e  ro zm iary , liczy 
k ilka  m iljonów  członków . W  r. 1923 liczba 
zrzeszonych  spożyw ców  w  A nglji w y n o siła  
4.581.000, o b ro ty  spółdzieln i w y n io sły  260 
mik funt. sz te rl. (z g ó rą  14 m ilja rd ó w  zło 
ty ch ) ; liczba p raco w n ik ó w  spółdzie ln i do
sięg ła  181 tys. W  B elgji spó łdz ie ln ie  liczyły 
250 tys. członków ; 2 n a jw iększe  w  r. 1924 
sp rzed a ły  to w a ró w  za 378 m ilj. fr .;  sp ó ł
dzielnie czeskie w  tym  czasie  liczyły 850 tys. 
czk ; a  4 n a jw ięk sze  m iaty  o b ro tu  2.950 m ilj. 
kor. czeskich. W  N iem czech liczą z g ó rą  
4 milj. spó łdzie lców .

W  Po lsce  ruch spó łdzie lczy  nie je s t  tak  
po tężny  ja k  z ag ra n ic ą , niem niej jed n a k  roz
rósł się  do p o w ażnych  ro zm iarów . W  Po lsce  
is tn ie ją  n a jro z m a itsze  typy  sp ó łd z ie ln i: k re 
dy tow e —  k asy  pożyczkow o-oszczędnośc io - 
we, b udow y m ieszkań , ro ln iczo  handlow e, 
ja jc za rsk ie , m leczarsk ie, w y d aw n iczo -k się 
g a rsk ie , no i spó łdz ie ln ie  spożyw ców , o k tó 
rych tu  m ow a. W  końcu 1924 r. liczono zo r
gan izo w an y ch  spó łdzie lczo  spożyw ców  840 
ty s.; n a jw ięk sza  ich g ru p a , z o rg an izo w an a  
w  Z w iązku  Spółdz. Spoż. R zeczp. P o lsk ie j, 
w  r. 1924 w y k aza ła  78 m ilj. zł. o b ro tu  i 513 
tys. członków , ro z p rz e d a ła  to w aró w , w y tw o 
rzonych w e w łasnych  w y tw ó rn iach  za  9 
milj - zł.

Ruch spó łdzie lczy  w  Polsce  nie w y w ie ra  
jeszcze w ie lk iego  w pływ u n a  s to su n k i g o sp o 
darcze. Je s t s to su n k o w o  nieliczny a  pozatem  
m ate m a śro d k i. R obotnicy , rozum iejąc  
w łasn y  in te res , pow inni ruch ten  poprzeć, 
w s tęp u jąc  do spó łdzie ln i spożyw ców .

S półdzie ln ie  spożyw ców  ro bo tn icze  poza  
w a lk ą  z w yzysk iem  p o śred n ik ó w -h an d lo w - 
ców  p rzy jm u ją  też udzia ł w  w alk ach  ro b o tn i
ków  o p o p ra w ę  b y tu . Np. b e lg ijsk ie  sp ó ł
dzielnie s tre jk u ją cy m  lub z lo k au to w an y m  ro
bo tn ikom  p o m ag a ły , d a jąc  im p ro d u k ty  
a szczególn ie  chleb na k redy t, łub b ezp ła t
nie. W  r. b. w  A ustrji, w  S te y e r  z lo kau to 
w anym  rob o tn ik o m  w y d aw an o  z am ias t za 
p om óg  b o n y  do spó łdzie ln i, k tó ra  udzieliła  
13%  zniżki od  cen zw ykłych. N a w e t u nas 
w  W arsz a w ie  W arsz . Stow . Spoż. w  r. 1923 
dało k re d y t stre jk u jący m  ro bo tn icom  fab ry 
ki sz tu cz n eg o  jedw ab iu . Rob. S tow . Spół
dzielcze „Jed n o ść” w  C zęstochow ie  k ilk a 
k ro tn ie  p rzychodziło  s tre jk u ją cy m  z pom ocą. 
Z p ew nością  w ym ienione pow yżej p rzy k ład y  
nie w y cze rp u ją  udziału  spó łdzie ln i ro b o tn i
czych w  w alk ach  stre jkow ych .

R uch spó łdzie lczy  ro bo tn iczy  m a jeszcze 
jed n o  zad an ie : p rzy g o to w u je  p ro le ta rja t do 
g o sp o d a rk i w  p rzyszłym  p ro le ta rjack im  
u stro ju .

T a k  jak  p a r tje  ro bo tn icze  p rz y g o to w u ją  
ro b o tn ik ó w  do ob jęc ia  w ładzy  w  p aństw ie , 
zw iązki zaw o d o w e do o b jęc ia  k ierow nic tw a

w y tw órczością , spó łdzie ln ie  spożyw ców  s ta 
now ią a p a ra t,  k tó ry  obejm ie  d o staw ę  to w a
ró w  i p ro d u k tó w  w  u stro ju , do k tó reg o  p ro 
le ta r ja t  d ąży  i k tó ry  w p ro w ad z i.

S półdzie ln ie  spożyw ców  ro b o tn ik ó w  m a
ją  dz iś g łów nie  n a  celu w a lk ę  z w yzysk iem  
p o średn ików , zw anych  p a sk a rz a m i; pozatem  
m o g ą  być uży te  jak o  pom oc w  w alce  zaw o 
dow ej o lepsze  w aru n k i p racy , s ta n o w ią  
szko łę  i s ta le  d o sk o n a lący  się  a p a r a t  p rzy 
szłej rozdzieln i p ro d u k tó w  i to w aró w . Z tych 
w zg lęd ó w  każd y  ro b o tn ik  w inien  b ra ć  udział 
w  ruchu spó łdzie lczym . O becnie, w  dniu 
6 cze rw ca  m a to  u łatw ione.

Z chwili .
In teresy  po lsk ich  stro n n ic tw  zach o w aw 

czych, t. zw. „C h jen y ” , są  in te resam i ty lko  
znikom ej liczby ludności w  k ra ju ;  zte- 
m iań stw o , p rzem y sło w cy , ban k ie rzy , k upcy  
w ielcy  i śred n i liczebnie p rz e d s ta w ia ją  g a rść  
w  p o ró w n an iu  do całej ludności. Ale go 
sp o d a rczo , m a ją tk o w o  są  silni, gd y ż  w  sw em  
p o siad an iu  m a ją  p raw ie  cały  d o ro b ek  P olsk i. 
D zięki tem u m ają tk o w i d z ie rżą  oni w ładzę  
w  pań stw ie , w y zy sk u jąc  u rząd zen ia  p ań stw o 
w e i spo łeczne o ra z  re zu lta ty  p ra cy  p o z o sta 
łej ludności n a  sw o ją  k o rzy ść ; p rzyczem  cię
ż a ry  u trzy m an ia  p a ń s tw a  zap o m o cą  od p o 
w iedn iego  p o d z ia łu  p o d a tk ó w  p rz e rz u ca ją  na  
p o zo sta łą  ludność.

P o n iew aż  s ta n o w ią  zn ikom ą m niejszość , 
sz u k a ją  pom ocników  i zw olenn ików . Jed n y ch  
k u p u ją , d a ją c  im d o brze  o p łacan e  po sad y  
in żyn ierów , dy rek to ró w , p isarzy , d z ienn ika
rzy i t. p., d ru g ich  p rzy  pom ocy tych  p ła t
nych słu g u só w  tu m an ią , w m aw iając  w  m asy, 
że k ażd e  zdzierstw o , k ażd y  p o d a tek  o b a rcz a 
jący  m asy, k a żd a  p o d w y żk a  cen, je s t  czynem  
p a trjo ty czn y m , dyk to w an y m  w  im ię B oga  
i O jczyzny. P rzy tem  k le r  służy  im w ielką  
pom ocą.

N ie w y s ta rcz a  to  jed n ak . R eak c ja  ta  m u
si szu k ać  sp rzym ierzeńców . Z n a jd u je  ich 
w śró d  tych , k tó rzy , rów nież  jak  ona, dochody  
i m a ją te k  cze rp ią  z w y zy sk u  p racy  innych, 
t. j. w ś ró d  b o g a ty ch  chłopów , d robnych  k u p 
ców, rzem ieśln ików  i t. p .; za  p o p a rc ie  ob ie
cu je  im i d a je  pew ne korzyści w  rząd ach  
p ań stw ow ych  o ra z  zabezp iecza  im w yzysk  
p racy . T a k  sob ie  sk a p to w a ła  stro n n ic tw o  
chłopskie  „ P ia s t” , a rów nież  poparcie  d ro b 
n o m ieszczań stw a  przy  w y b o rach  i codzien- 
nem życiu. R ów nocześn ie , by osłabić  p rze 
ciw ników , tw o rzy  różne  o rg an izac je  p ro le- 
ta rjack ie  w ro d zaju  chadeck ich  i en p ee ro w - 
skich.

O bok w y zy sk u , tum an ien ia , ku p o w an ia  
sum ień ludzkich reak c ja  w y w o ła ła  jeszcze 
jedno  z ja w isk o : fry m arczen ie  m ają tk iem
p aństw ow ym  i g ro szem  publicznym . G łośne 
są  sp raw y  do jlid z ia rsk ie , ży rard o w sk ie , 
w  P. K. O., w  M. Spr. W ojsk . (np . G łąb iń- 
sk ie g o ), n ad u ży c ia  w  różnych  in sty tu c jach  
p ań stw ow ych  i społecznych , gdzie sk a rb  
p a ń stw a  pon iósł s tra ty  na  k o rzyść  osób  p ry -
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w atn y ch . P o sło w ie  reakc ji n ad u ży w ali sw e 
stan o w isk o , b y  o so b iste  zyski c iąg n ąć .

R ów nocześn ie  re ak c ja  zap o m o cą  sw ej 
p ra sy  i p ro teg o w an y c h  u rzęd n ik ó w  'gnę
b iła  tych, k tó rzy  p rzec iw staw ia li się  je j go 
sp o d a rce . A w idząc , iż lu dność  o b u rza  się  na 
tak ie  rz ąd y  i w ie rzy  ob łudnym  fraze 
som , chciała  za p om ocą  zam ach u  s tan u , przy  
pom ocy  P . P . P., fa szy stó w , m o n arch ji, a  na 
w e t p o g o rszen ia  o rd y n acji w yb o rcze j u trw a 
lić sw e rządy .

W y zy sk iw an ie  ludności, k o ru p c ja , sk a n 
da liczn ie  n ieu d o ln a  g o sp o d a rk a  p ań stw o w a 
i p rzem y sło w a , d o p ro w ad z iła  P o lsk ę  niem al 
do  ruiny, do  z a trw a ża jąc e j d ro ży zn y , do  k a 
ta s tro fa ln e g o  b ezro b o c ia , —  do deficy tu  
sk a rb u  p ań stw a . S y tu a c ja  s ta w a ła  się  nie 
do zn iesien ia .

M arsza lek  P iłsu d sk i zap o m o cą  zb ro jn e j 
m an ifes tac ji rozpędził reakc ję , zm usił rząd  
C h jeny  i jej s łu gusów , P ia s ta  i N. P . R. do 
u s tąp ien ia . W y stąp ien ie  M arsza łk a  n a p o tk a 
ło e n tu z ja s ty c zn y  w sp ó łudzia ł o lbrzym iej 
w iększości w o jsk a  i ludności, k tó ra  w  w y s tą 
p ieniu  tern w idzi o sw o bodzen ie  od w y zysku , 
p o czą tek  now ej e ry  w  ro zw o ju  Polsk i. 
W  W arsz a w ie  ludność  z b ro n ią  w  ręku  po 
m ag a ła  w o jsk u  oczyszczać n iw ę p ań stw o w ą. 
P o z a  W a rsz a w ą  w e w szystk ich  w iększych 
sk u p ien iach , p rócz  P o zn ań sk ieg o , o lbrzym ie 
m asy  ludnośc i g ło śn o  w y raz iły  sw e uznanie  
i so lid a rn o ść  z M arszałk iem , d o m ag a jąc  się  
ro zw iązan ia  Sejm u i S ena tu , tych  n a jw aż 
n iejszych  p laców ek  reakcji i p rzep ro w ad ze 
n ia  n iezw łocznie now ych w yborów .

Z ro b io n y  zo sta ł p ierw szy  krok. D alszą  
p ra c ą  pow inno  być o p arc ie  rząd ó w  w  Polsce 
o» in te resy  w iększości ludności, o in te resy  
m ało ro lnego  i bezro ln eg o  w ło śc iań s tw a  o in
te re sy  p ro le ta rja tu . P a ń s tw o  po litykę sw ą  
sk ie ro w ać  m usi w  k ierunku  d o b ra  ludności, 
a  zaw ró c ić  z pop ieran ia  garści p o siad aczy .

S p is ludności z r. 1921 liczbę p ro le ta r ja tu  
m ie jsk ieg o  i w ie jsk ieg o  (b ez  dzieci i n ie
p racu jący ch  członków  ro d z in ) o ra z  d robnych  
u rzęd n ik ó w  p o d a je  p raw ie  na 4 m iljony ; go 
sp o d a rs tw  m ało ro lnych , do  5 ha —  byto 
2.121.800; razem  te dw ie w a rs tw y  ludności 
s ta n o w ią  z g ó rą  6 m ilj. W ielcy  i śred n i po
siad acze  ziemi, fab ry k an c i, bank ierzy , sa 
m odzieln i rzem ieśln icy , w ielcy, średn i i d ro b 
ni k u p cy  s ta n o w ią  razem  1.800.000 jed n o stek . 
G dy  w eźm iem y pod  uw agę, iż w śró d  chło
pów , p o siad a jący ch  w ięcej niż 5 ha  ziemi, 
w iększość  na leży  do tych, k tó rzy  w y n a jm u ją  
się  do p racy , by  u trzy m ać  się ; g d y  w eźm ie
m y pod  u w agę, że w łaścic ie le  d ro b n y ch  w a r
sz ta tó w  i sk lep ik ó w  zw iązan i są  in te resam i 
z p ro le ta rja tem , g d y  w eźm iem y pod uw agę, 
że część  k u p có w  s ta n o w ią  żydzi, k tó ry ch  
C h jena  rzekom o zw alcza , te 1.800.000 sp a d 
nie niżej m iljona.

G o sp o d a rk a  p a ń s tw o w a  m usi p rzed e- 
w szystk iem  u w zg lędn iać  in te resy  p rz y g n ia 
ta jące j w iększości, w  p rzec iw nym  razie Po l
sk a  stan ie  się  łupem  sp e k u lan tó w  i p ask arzy . 
R ząd , n a w e t ty m czaso w y , w inien  k ierow ać 
n aw ą  p a ń stw o w ą  w  im ię in te resó w  w ięk szo ś
ci n a ro d u . W y b o ry  do n o w ego  Sejm u i Se
n a tu  do p iero  w ó w czas u zd row ią  stosunk i 
w  Polsce , gdy  usu n ą  d z is ie jszą  reakcję , a po
w o ła ją  p rzed staw ic ie li in te resó w  ludzi p racy . 
T a  w iększość  będzie  m ia ła  ręce i sum ien ia  
czyste , gd y ż  nie będzie  zm uszona , ta k  jak  
C h jena , zap o m o cą  p rz ek u p stw a  i tum an ien ia  
w alczyć o u trzy m an ie  w ładzy .

T o  będzie  d ru g i k ro k  n a  d ro d ze  oczysz
czen ia  P o lsk i od  k o ru p c ji i w ó w czas w ejdzie  
o n a  na  d ro g ę  n o rm aln eg o  rozw oju .

O jednolitą organizację.
Nie u lega  w ątp liw o śc i, że im po tężn ie jszą  

je s t  z aw o d o w a  o rg an izac ja , tern da je  pew 
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nie jszą  ręko jm ię  zw y c ię s tw a  w  w alce  o p ra 
w a i eg zy s ten c ję . Ale, by  s tw o rz y ć  silną  
o rag n izac ję , p o trze b a  u rząd z ić  się m ocno 
w e w n ą trz . O bow iązk iem  k ażd eg o  z nas je s t  
p rzy czy n iać  się  do  teg o  w  m iarę  sil i w a 
runków .

U w ażarp , że je d n ą  z zasad n iczy ch  sp ra w  
na d ro d ze  u rząd zen ia  się  w e w n ę trzn eg o  nie
w ątp liw ie  je s t sp ra w a  u jed n o s ta jn ien ia  C en
trali. N aw iasem  m ów iąc, m oże już  najb liż
szy , m a jący  się  o d b y ć  w e L w ow ie Z jazd  d ru 
k a rzy  i pokr. zaw . całej Polski zajm ie  w  tej 
sp raw ie  d ecy d u jące  stan o w isk o . A zain icjo 
w a n a  p rzez  kol. W . na lam ach  „W . G r.” d y s
k u sja  „o  jed n o litą  o rg a n iz ac ję ” , nie dość  je s t 
w y cze rp u jącą . Na p o siedzen iach  zaś czy 
sze rszy ch  w sp ó ln y ch  zeb ran iach  w  p o szcze
gó lnych  O k ręg ach  i O ddziałach , tak  w ażn a  
sp ra w a  bodaj czy  by ta  om aw ianą.

Z d o ty ch czaso w ej su b je k ty w n e j dyskusji 
n iezb y t w iele m o żn a  p o k ład ać  nadziei w p ro 
w ad zen ia  w szy stk ich , na w zó r L w o w a i K ra
k ow a, 8 ro d za jó w  św iadczeń . Bo choćby  
z p ro p o zy cji kol. Sz. w  nrz. 4 ,,W . G r.” , by  
„ w  O k ręg ach , k tó re  p ro w a d zą  d o ty ch czas  
w ie lką  ilość św iad czeń , m ogły  p o w s ta ć  k asy  
k o leżeńsk ie” (jak k o lw iek  to  z p u n k tu  w idze
nia o b jek ty w n e g o  zad an ia  nie ro zw iązu je  
i w  przyszłości do  n iczego  d o d a tn ieg o  nie 
d o p ro w a d z i) , da je  się  w y czu ć  o b a w a  p rzed  
obciążen iem  finansow em  członka. W  z ap o m 
nienie chyba  poszło, iż ze w zg lęd u  na o sła 
b ienie p o w ag i o rgan izac ji, obok  Z w iązku , 
w  e k sp e ry m e n ty  h u m an ita rn e  b aw ić  się  nam  
nie w olno. T em sam em  O kręg i i O ddziały , 
w ed łu g  sw eg o  u znan ia  lub po trzeb y , d o d a t
k o w ą  ich ilość s tw a rz a ć  an i u jm o w ać  nie m o
gą. A w p ro w ad z o n e  św iadczen ia , ich ilość 
i ro d za j w inne być  kosz tem  zn iesien ia  od
n ośn y ch  bąd ź  d o d an ia  s to so w n y ch  p a ra g ra 
fów  s ta tu te m  i regu lam inem  objęte .

W p ro w ad zen ie  8 ro d za jó w  św iad czeń  —■ 
w ed łu g  m nie —  nie p rzed staw ia  się  tak  cza r
no i n iem ożliw ie. P rzy p u szczam , że ze zd a 
niem  m ojem  k ażd y  się zgodzi, jeśli pow iem : 
im w iększa  liczba członków  w  organ izac ji, 
tern m nie jsza  w k ład k a  do niej. G dy  O kręg  
L w ó w  przy  około  550, K raków  m niejszej 
liczbie członków  sc en tra lizo w an a  zasad n icza  
szej zm iany  w a lu ty , a  co g o rsza , n ieb y w ałeg o  
b ezrobocia , m ial i m a m ożność  u trzy m an ia  
w szy stk ich  8 ro d z a jó w  św iad czeń , to  C en
tra la  p rzy  z g ó rą  4 ty siącach  członków , 
śm iało  m oże za ry zy k o w ać . P rz y  tak  w ielkiej 
liczbie członków , z cen tra lizo w an a  zasad n icza  
w k ład k a  członka do Z w iązku  nie będzie  zb y t 
w y g ó ro w an ą . A już  m n ie jszą  od  w kładki 
L w o w a i K rakow a. Nie zap o m in ajm y  p rzy - 
tem , iż cel u św ięca  śro d ek , a  nie o dw ro tn ie .

S ta tu t  i reg u lam in  Z w iązku  jak o  centrali, 
m usi być  d la w szy s tk ich  członków  jed n ak o 
w y. Nie m oże być  m ow y o jak ich ś p rzyw ile 
jach  dla danej g ru p y  z rzeszeń  pod w zględem  
ilości i ro d za jó w  św iadczeń .

P o m ija jąc  op o rn y ch , w łaśc iw ie— p o w ied z
m y o tw arc ie— rozchodzi się o p o k rew n ą  ga 
łąź  zaw o d u  d ru k a rsk ieg o  w  ogólności, 
a  w  szczegó lności o tych  członków  Z w iązku, 
k tó rzy  z racji sw ej na jn iższe j p łacy  ty g o d 
n iow ej, o p łaca ją  n a jn iż szą  w k ładkę  do tegoż. 
M ianow icie, chodzi o to , czy nie n a leża łoby  
nie nad zm niejszen iem  ilości i ro d za jó w  
św iad czeń  lecz raczej z as tan o w ić  się nad  
sp o so b em  u p rzy stęp n ien ia  ew en tu a ln eg o  ko 
rzy stan ia  z w szy stk ich  8 ro d za jó w  św iad czeń  
w szy stk im  bez w y ją tk u  członkom  Z w iązku , 
nie w y k lu cza jąc  ty ch  o sta tn ich . C zy nie d a 
łoby  się  to  z rob ić  d ro g ą  s tw o rzen ia  w iększej 
ilości k a teg o ry j czy stref. N a p o d staw ie  m a
jąc y ch  się  z eb rać  cyfr m inim um  p łacy  ty g o d 
niow ej w e w szy s tk ich  m iejscow ośc iach , m oż
na  usta lić  pew ien  jed en  p rocen t, np. 4 %  od 
p łacy  ty g o d n io w ej w kładk i. M ożna też  u s ta 
lić d ługość  ok resu  czasu , p o trzeb n eg o  do n a 

bycia  p ra w a  do  św iadczeń . P ro c e n t od  za 
ro b k ó w  dla op łacan ia  w k ład ek  ty g o d n io w y ch , 
jak  i ok res czasu  do n abycia  p raw a, pow i
nien być d la w szy stk ich  jed n ak o w y .

P rzy p u szczam , że p o d an a  tu d ro g a  b y łab y  
o ty le  do b rą , gdyż  p ra w a  i obow iązk i b y łyby  
ró w ne. K ażdy członek, czu jąc  w  każdej m iej
sco w o ści C entrali, je j tro sk ę  i opiekę, ch ę t
niej g a rn ą łb y  się. W  sk u tk a ch  to  d o d a tn io  
oddzia ła łoby  na p o w ag ę  i znaczen ie  Z w iązku .

Stanisław Paszek.

Bezrobocie i organizacja.
O gólny  k ry zy s g o sp o d a rczy  o db ija  się 

dotk liw ie  na rzeszach  ro b o tn iczych . N iem a 
zap ew n e  an i jednej m iejscow ości, g d z ieb y  
nie było ofiar b ezrobocia . W  n ajm niejszych  
m ie jscow ościach  zn a jd u je  się  po k ilkuset 
b ez ro b o tn y ch , k tó rzy  c ie rp ią  nędzę  z p o w o d u  
b rak u  na leży te j pom ocy. P om oc m ate rja ln a  
jak ą  udziela P. Fund. B ezrobocia , je s t  tak  
m inim alną, że nie w y s ta rcz a  n a  w yżyw ien ie . 
P om oc tę  nie w szy scy  o trzy m u ją , a  trw a  ona  
ty lko  p rzez  czas określony.

D o raźn a  pom oc, jak a  gdz ien iegdzie  je s t  
sto so w an a , je s t k rop lą  w  m orzu.

B ezrobotn i, w yniszczen i nędzą , są  b a rd zo  
p o d a tn y m  m aterja iem  do p o g a rszan ia  w aru n 
ków , zw łaszcza  iż do teg o  ich sk łan ia ją  różni 
p rzed sięb io rcy , łudząc  ob ietn icam i, iż za 
n iską  p tacę z n a jd ą  zarobek . Ł u d zą  ich, gdyż  
p rzy czy n ą  b ezro b o c ia  nie są  „w y so k ie  p lace” 
lecz b rak  n a b y w có w  w  k ra ju  z p o w o d u  w y 
n iszczen ia  ludności p racu jące j niskiem i za 
robkam i, n ieum iejętny  zarząd  p rzed sięb io r
s tw am i, zb y t d ro g a  i n ieudolna a d m in is trac ja  
o raz  nadm iern ie  ro zw in ię te  p o śred n ictw o .

N iem niej bezro b o tn i, chcąc się ra to w ać  od 
śm ierci g łodow ej, d a ją  posłuch  obietn icom  
p rzed sięb io rcó w  i g o d zą  się  na  niższe p lace, 
ru jn u jąc  w szelkie  w ysiłki o rg an izacy j z aw o 
dow ych .

O rg an izac je  te  są  bezsilne, gdyż  p o b iera 
jąc  m ałe w kładki, nie m ają  śro d k ó w  na p o d 
trzy m an ie  b ezro b o tn y ch , na  zabezp ieczen ie  
ich p rzed  w padn ięc iem  w  szp o n y  nędzy  i sie 
ci p rzedsięb iorcy .

W  lepszem  położeniu  zn a jd u ją  się d ru k a 
rze, gdyż  o rg an izac je  ich p o b iera ją  w zg lęd 
nie w ysokie  w kładki, p o zw ala jące  na pom oc 
bezro b o tn y m . M im o to pom oc bezro b o tn y m  
w śró d  d ru k a rzy  ud erza  rów nież  w  o rg an i
zac ję  i jej p racę . B ezrobo tn i zm n ie jsza ją  
siłę o rg an izac ji, n iety lko tern, że p rz es ta ją  
płacić, ale  rów nież  d la teg o , iż zm n ie jsza ją  
fundusze  o rg an izac ji, p o b iera jąc  zapom ogi. 
W  no rm aln y ch  czasach  o rg an izac ja  znosi to  
z ła tw o śc ią , dziś, w o b ec  k a ta s tro fa ln e g o  bez
robocia , na leżn a  reg u lam in o w o  pom oc po zo 
s ta jący m  bez p racy  w y czerp u je  ją. O rg an i
zac ja  p o m ag ać  b ezro b o tn y m  m usi, choć to  je j 
ciężko p rzychodzi, gdyż , p o d trzy m u jąc  b ez 
ro b o tn y ch , p o d trzy m u je  zd o b y te  w aru n k i p ra 
cy. W ypełn ia  sw e  zo b o w iązan ia  w zg lędem  
po zb aw io n y ch  p racy  i w zg lędem  p ra cu ją 
cych.

W  d ru k a rs tw ie , tak  jak  w  innych  z aw o 
dach, p rzed sięb io rcy  p ró b u ją  w y k o rz y stać  
k lęskę ro b o tn iczą  i p o g o rszy ć  w aru n k i p racy . 
W alk a  z p rzedsięb io rcam i je s t  c iężką; m im o 
to  n aogó l odp ieram y  ją  sku teczn ie . N igdzie 
nie pozw oliliśm y sob ie  p o g o rszy ć  w a ru n k ó w  
p racy , n a to m ias t w  n iek tó ry ch  m ie jsco w o ś
ciach  n a w e t p o lep szam y  je. O p o rn o ść  n aszą  
zaw d z ięczam y  jedyn ie  o rg an izac ji, k tó ra  
w y trw a le  s taw ia  czoło i k lęsce i zakusom  
właścicieli.

Dziś nam  ciężko. P o c iesza jm y  się  tern, 
że czas klęski m inie, a  w ó w cz as  m y g ó rą  
będziem y. N iech żyw i nie tra c ą  nadziei!

Ale ty m czasem  ci, co p racu ją , m u szą  p a 
m ię tać  o tern, że w aru n k i p racy  jed y n ie  d la-
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te g o  nie u leg a ją  obniżeniu , że bezrobotn i, 
p o d trzy m y w an i p rzez  o rgan izac ję , nie g odzą  
s ię  na p racę  za  n iższą  zap łatę . P racu jący  
m u szą  o tem  pam ię tać  i d la teg o  m u szą  sw e- 
m i w kładkam i d a w ać  o rg an izac ji środk i na 
p o d trzy m an ie  bezro b o tn y ch .

Międzynarodowa Solidarność
G órn icy  an g ie lscy  zo sta li sp row okow an i.
N a ro zk az  K om ite tu  W yko n aw czeg o  T r a 

de  U n io n ó w  u s ta la  p ra ca  w  kopaln iach  i p o r
tach , s ta n ę ły  koleje i w strzy m an e  zo sta ły  
o lb rzy m ie  t ra n s p o r ty  w ęg la , zam ilk ły  m a
szyny  d ru k a rsk ie  i lino typy  —  n a  skin ienie 
P a r t j i  P ra c y  zam arło  życie społeczne w  An- 
g lji k a p ita lis ty czn e j; rozp ęd o w e koło życia 
b u rżu az ji zo sta ło  w strzy m an e .

Z m ierzy ły  się  dw ie s iły : po  jednej s tro 
n ie  z o rg an izo w an a  P ra c a , cza rn y  ro b o tn ik —  
a  po d ru g ie j:  b u rż u az ja  z rząd em  na  czele: 
tj. z po lic ją , w ojsk iem  i łam is tra jk am i.

W  tej o lbrzym iej m asie  w alczących  nie 
b ra k ło  i d ru k a rzy . S tan ę li oni so lidarn ie  
n a  w ezw anie  cza rn o ro b o czy ch  i w strzym ali 
m aszy n y  d ru k a rsk ie  i lino typy . N ie ukazał 
się  żaden  dziennik. R ząd, zb ity  z tropu , za 
c zą ł d ru k o w ać  dzienn ik  urzędow y pod  osło
n ą  b a g n e tó w  i gum ow ych pałek. P ry w atn i 
p rzed sięb io rcy  g aze to w i w yjechali do P a ry 
ża, ab y  tam  w y d ać  dzienniki, a  n astępn ie  
sam o lo tam i przew ieźć  je do L ondynu. E kspe
ry m en t ten  się nie udał, bo Z w iązek  d ru k a 
rzy  w  P a ry ż u  w y d a ł zak az  sk ła d an ia  i d ru
k o w an ia  d z ienn ików  londyńskich  i w ogóle 
a n g ie lsk ich . Do teg o  zak azu  koledzy p a ry scy  
zas to so w ali się  ściśle.

O to so lid a rn o ść  m ięd zy n aro d o w a! Oto 
w ła śn ie  ta  siła , k tó re j żaden  p ism ak  b u rż u a- 
z y jn y  nie zd o ła  zap rzęczyć , an i szow in istycz- 
nem i a rty k u łam i um niejszyć. S to  sześćdzie
s ią t  siedem  tysięcy  d ru k a rz y  an g ie lsk ich  po
rzu ca  p racę , ab y  zado k u m en to w ać  o ligarch ji 
k ap ita lis ty czn e j sw ą  so lid arn o ść  z gó rn ikam i.

Jak żeż  w obec tej so lid arn o śc i jesteśm y  
m ali! T u  w łaśn ie  o k azu je  się, w  jak im  b łę
dz ie  są  ci w szy scy  d rukarze , k tó rzy , idąc na 
p a sk u  h ase ł szow in istycznych , n ac jo n a lis ty cz 
nych  lub luźno, jak o  „d z icy ” , b e zp a rty jn i —  
b a g a te l iz u ją  łączność  i b ra te rs tw o  m iędzyna
rodow e k lasy  p ra cu jąc e j, k tó rzy  na równi 
z  p ism am i b u rżu azy jn em i —  w b rew  w łasnym  
in te reso m , tak  zaw odow ym  ja k  po litycz
nym  —  psioczą  na  M iędzynarodów kę zhw o- 
dow ą, u m n ie jsza jąc  jej p raw d ziw ą  w arto ść  
i znaczen ie, —  k tó rzy  sw ojem i „dzikiem i” 
w n io sk am i m iesza ją  ja k  w  g a rn k u , w  sw oich 
o rg a n iz ac jac h .

" Z atem  —  ocknijcie  się  Koledzy d ru k a rze ; 
szczeg ó ln ie  niech K oledzy, k tó rym  tak  jak o ś 
c iężko  pośw ięcić  dzień jeden  w  roku  d la  za 
m an ifes to w an ia  sw o je j łączności i so lid a r
ności m ięd zynarodow ej z ca łą  k la są  p ra c u 
ją c ą  św ia ta , jak  np. 1 M aja, p rzy jrzą  się  tej 
w a lce  g ó rn ik ó w  an g ie lsk ich . P o p a trzc ie , jak  
za  rozkazem  ich w ładzy  naczeine j, z aw ó d  za  
zaw odem  idzie w  bó j, ja k  id ą  pułki za  puł
kam i k a rn ie , jak  b ra ć  d ru k a rs k a  s ta n ę ła  so
lid a rn ie  ram ię  w  ram ię  p rzy  czarnym  g ó rn i
ku , ja k  inne zaw ody  posłuszne  są  hasłom  bo
jow ym . W idzicie, ja k  rząd  ang ie lsk i się  
w ściek a , ja k  ch w y ta  się  n ieko n sty tu cy jn y ch  
ś ro d k ó w  i k o n fisk u je  p a p ie r  g aze to w y  T ra d e  
U n ionów , by le  u g iąć  s tra jk u ją cy c h  i zm usić 
do u g o d y , P a trzc ie , jak  K oledzy p a ry scy  so
lid a rn ie  w y s tąp ili w  o b ron ie  b ra c i londyń
skiej —  czy te niezliczone dow ody  m iędzy
n a ro d o w ej so lid arn o śc i za  m ałe są , za  nikłe 
jeszcze, a b y  raz  w reszcie  d ru k a rz e  z ro zu 
m ieli, że ty lko  w  bezw zg lędnej so lid arn o śc i 
m ięd zy n aro d o w ej ro b o tn ik ó w  je s t  ta  n ie
sp o ż y ta  siła, k tó rą  tru d n o  rozbić, a  b u rż u 
a z ja  m usi się  z n ią  liczyć!!

Czyn d ru k a rzy  pary sk ich , o raz  w ie lk a  so
lid a rn o ść  innych zaw odów  całej E uropy , 
A ustra lji, K anady  i St. Z jedn. —  p o w inny  być 
p rzy k ład em  i z ac h ę tą  d la  n a s  do za jęc ia  raz  
w reszcie  s ta n o w isk a  rzeczyw iście g o d n eg o  
k lasy  robo tn icze j —  t. j .:  czuć się  ro b o tn i
kiem  w  pełnym  teg o  sło w a  znaczen iu  i bez 
ob łudy , nie w sty d zić  się  sza re j m asy  ro b o tn i
ków  innych zaw o d ó w  a iść zaw sze  razem  
z ca łą  k lasą  p ra c u ją c ą  do w sp ó ln eg o  celu, 
t. j. do zdobycia  u s tro ju  spo łecznego  o p a r
teg o  na  fak tycznej sp raw ied liw ości ludzkiej.

A . H.

Z Życia Organizacji
Konferencja 4 Okręgów.

W  dniach 2 i 3 m aja  w T o ru n iu  z in ic ja 
tyw y z a rz ąd u  O kr. P o zn ań sk ieg o  zw ołana  
zo sta ła  k o n fe ren c ja  4 o k ręg ó w  dzieln icy  P o z
nańsk ie j i P o m o rza  z n as tęp u jący m  p o rz ąd 
kiem  dziennym : 1) sto su n k i o rg a n iz ac y jn e
1 zaw odow e w  P o lsce  Z ac h o d n ie j; 2 ) zac ieś
nienie w ęzłów  o rg an izacy jn y ch  na  tym  te re 
n ie ; 3 ) p o d staw y  i k ie ru n ek  jed no lite j akcji. 
W  konferencji u czestn iczy li: 2 p rzed staw ic ie 
le O kr. G rudz., 2 O kr. B ydg., 3 O kr. Pozn.,
2 O kr. T o ru ń sk . o ra z  p rzed staw ic ie l Z a rz  Gł.

K onferencję  z ag a ił kol. T as iem sk i przew . 
O kr. Pozn., p ro p o n u jąc  n a  p rzew odn iczącego  
kol. Szczuckiego . P ro w ad zen ie  p ro tokó łu  
o b ra d  pow ierzono  kol. Piechockiem u.

W a r u n k i  p r a c y  i p ł a c y .  W  P o- 
znańsk iem  zaro b k i pod w zględem  w ysokości 
z a jm u ją  10 m iejsce. Jedynie  m niejsze  m iej
scow ości w  b. K ongresów ce , W ilno, B iały
sto k , C ieszyn m a ją  go rsze  w aru n k i p racy .

W  dyskusji p rzyczynę  ta k  n iekorzystnych  
cennikow ych  s to su n k ó w  o b jaśn io n o  ’"niskie- 
mi za ro b k am i ro b o tn ik ó w  innych zaw odów , 
b ra k u  w y trw a ło śc i w  s tre jk a ch  o lepsze  w a 
runki p racy , silną  o rg a n iz ac ją  w łaścicieli, 
o raz  n ies to so w an iem  w sk aźn ik a  d ro ży źn ia- 
nego. W sk azan o  n a  p o trzeb ę  d ążen ia  do po 
lepszen ia  tych  w aru n k ó w . P o  w yczerp u jące j 
dyskusji p rzy ję to  n a s tęp u jąc e  w nioski.

1) K onferenc ja  O kręg ó w  Z achodnich  
w  T o ru n iu  s tw ie rd za , że b io rąc  p o d  uw agę  
znacznie  lepsze u p o sażen ie  techniczne za 
k ładów  g ra ficzn y ch  P o lsk i Z achodn ie j w  s to 
sunku  do p o zo sta łe j Po lsk i, p łace w  Po lsce  
Z achodniej są  n iesp raw ied liw ie  n isk ie, a  w o
bec w zro stu  d ro ży zn y  i m ożliw ości d a lszeg o  
je j w z ra s ta n ia , o b n iża jąceg o  re a ln ą  w a rto ść  
płac, K o n fe ren c ja  uw aża  za  n iezbędne  
w szczęcie k ro k ó w  o bezw zględne  s to so w an ie  
w sk aźn ik a  d ro ży źn ian eg o .

2) K o n fe ren c ja  O kr. Zach. u w aża  za  n ie
odzow ne podjęcie  p ra c  p rzy g o to w aw czy ch  
do o p ra co w a n ia  szczegółow ych  w aru n k ó w  
p racy , d o sto so w an y ch  do p o trzeb  P o lsk i Z a 
chodniej, k tó reb y  p rzy g o to w ały  g ru n t  pod 
p rzy sz łą  o g ó ln o -k ra jo w ą  um ow ę cennikow ą.

S t o s u n k i  o rg a n izacy jn e . Z g łoszone 
re fe ra ty  w sk azu ją , iż O kr. P o zn ań sk i liczy 
402 w ykw ., 89 pom ocy  —  razem  491 czł.; 
p o sia d a  10 p laców ek, m ianow ic ie : C hodzież, 
G niezno, Koźm in, K ro toszyn , N ow ytom yśl, 
O strów , Raw icz, Śm igiel, W rześn ię , Pleszew .

W k ład k a  w ynosi 3,50 zł. tygodn iow o . Z a 
pom ogi b ez ro b o tn y m  od 12 do 30  z ł.; cho
rym od 1,50 do 2,50 zł. dz ienn ie; inw alidom  
od  20 do 45 zł. m iesięcznie; zas iłek  p o g rz e 
bow y  od  50 do 200 zł. P o za tem  p rzy  O k rę 
gu istn ie je  o so b n a  k asa  pog rzeb o w a, k tó rej 
członkow ie na  w y p ad ek  śm ierci jed n eg o  
z uczestn ików  w p ła ca ją  po 50 gr.

O k ręg  G rudziądzk i o b e jm uje  9 m ie jsco 
w ości i liczy 119 członków . W k ład k a  w yno
si 3 zł. tygodn iow o , b ezro b o tn i o trzy m u ją  
b ezterm in o w o  18 zł. tyg ., cho rzy  od  1 zł. 
do 2,50 dziennie, inw alidzi od  45 do 60 zł.

z asiłek  p o g rzeb o w y  od  100 do 300 zł., n a  
p rzep ro w ad zk ę  w ra z  z ro d z in ą  od 50 do 
100 zł.

O kr. B ydgosk i sk u p ia  70 w y kw alifikow a
nych i 27 p e rsonelu , razem  97 członków  
w k ład k a  3 zł.; b ezro b o tn i o trzy m u ją  p rzez  
14 ty g . 24 zł., p rzez  3 d a lsze  po 10,50 zł. 
O k ręg  p o siad a  s ta c ję  p ła tn iczą  w  Nakle.

O kr. T o ru ń sk i —  56 członków  i O ddział 
w  Inow rocław iu . W k ła d k a  2 i 2,50 ty g o d 
niow o, z ap o m o g a  po o p łacen iu  13 w k ład ek  
w ynosi 15 zł., a  po op łacen iu  180 w k ła 
dek 25 zł.

W  d y sk u sji p rzy  tym  punkcie  w sk azan o  
n a  pożyteczność  tw o rzen ia  au tonom icznych  
sekcyj p e rso n elu  pom ocniczego , o raz  kół za 
w odow ych  k u ltu ra ln o  - o św ia tow ych . W sk a 
zano , iż n iezaw sze now i członkow ie, 
a  zw łaszcza  p rz y b y w ają cy  z innych stro n , 
m ają  odpow iednie  zaw odow e kw alifikac je , co 
u tru d n ia  p ro w ad zen ie  p o śred n ic tw a  p racy . 
D la teg o  p rzy ję to  rezo lu c ję :

„K andydaci na  członków  O k ręg ó w  Zach. 
Z w iązku  D ru k a rzy  w y k azać  się  m uszą  św ia 
dectw em  od b y tej p rak ty k i i zd an eg o  e g za 
m inu w zg lędn ie  w y p isu .”

U m o w a  w z a j e m n o ś c i  w  z a 
k r e s i e  z p o m ó g .  Z w iązk i z aw o d o 
w e d ru k a rz y  n a  zachodzie  E u ro p y  g ro m ad zą  
fundusze  n ie ty lko  n a  w a lk ę  o u trzy m an ie  
w zgl. po lepszen ie  w a ru n k ó w  p ra cy  i p łacy, 
a le  i po to , by  ko legom  zo rg an izo w an y m  
p rzy jść  z pom ocą, w tedy , gdy  ich m ożność 
zaro b k o w a n ia , na  sk u tek  n iesp rzy ja jący ch  
okoliczności, z o s ta ła  o g ran iczo n a . D la teg o  
zw iązk i zaw odow e p ro w a d zą  k a sy  zap o m o 
gow e na  w y p a d ek  b ezro b o c ia , cho roby , in 
w a lid z tw a  etc.

Z dośw iad czen ia  w iem y, że pom oc udzie
lan a  w  tvch w y p ad k ach  przez  k asy  p a ń s tw o 
w e, w zgl. kom unalne  je s t  n iew y sta rcza jąca ,

B o lączką  zw iązku  n a szeg o  je s t  b ra k  k as 
zapo m o g o w y ch  w  w ielu o k ręg ach , i b ra k  
jed n o lito śc i w  zak resie  ilości i w ysokośc i za 
pom óg . O d w p ro w ad zen ia  tych  k as  zależ- 
nem  je s t  z aw arc ie  um ow y w zajem ności z o r
g an izac jam i d ru k a rz y  z ag ran icą .

O k ręg  p o zn ań sk i w  przedm iocie  um ow y 
w zajem n o ści n aw iązał k o n tak t z okręg iem  
lw ow skim .

P o za tem  chcielibyśm y je d n ą  w sp ó ln ą  
um ow ą o b jąć  w szystk ie  ok ręg i zachodnie . 
W y p ad k i p rzen o szen ia  się  członków  z je d 
nego  o k rę g u  zach o d n ieg o  do d ru g ieg o  są  
b a rd zo  częste, w ięc o d p o w ied n ia  um ow a 
w zajem ności je s t  sp ra w ą  p iln ą  i p ie rw szo 
rzęd n eg o  znaczen ia.

P o s tan o w io n o  p o łączyć  p o w y ższy  p u n k t 
z n astęp u jący m , u j e d n o s t a j n i e n i e  
a d m i n i s t r a c j i  O kr. Z achodnich .

Już w  re fe rac ie  o w a ru n k ach  p ra cy  w sk a 
zan o  na b rak  um o w y  z p raco d aw cam i, d o 
s to so w an e j do obecnych w aru n k ó w . Z a w a r
cie jak ich k o lw iek  um ów  z p raco d aw cam i 
u tru d n ia  b ra k  odpow iedn iego  c ia ła  do och ro 
ny in te resó w  w szystk ich  o k ręg ó w  P o lsk i Z a 
chodniej. N a całym  teren ie  Z w iązku  g ra n i
ce o k rę g ó w  k ry ją  się  zazw yczaj z g ran icam i 
o rg an izacy j p racodaw ców . Jedyny  w y ją tek  
s ta n o w ią  okręg i zachodn ie . N a teren ie  P o l
ski Z achodniej w łaściciele  zak ład ó w  g raficz
nych tw o rzą  jeden  zw iązek , n a to m ias t p ra co 
b io rcy  podzieleni są  n a  cz te ry  zupełn ie  sa 
m odzielne  okręg i. O k ręg i te, poza P o z n a ń 
skim , liczące od 50 do 120 członków , są  
p raw dziw em i karłam i w  s to su n k u  do  innych  
o k ręg ó w  Z w iązku, np. k rak o w sk ieg o , a 
zw łaszcza  lw ow skiego , k tó ry  p ra cu je  na  te
renie  trzech  w o jew ó d ztw  i liczy sam  jeden 
przeszło  1000 członków .

Rozbicie Z w iązku  w  Po lsce  Z achodniej 
na  cz tery  ok ręg i je s t  a n o m a lją  i o s łab ia  o r
g an izac ję  n aszą , dośw iadczen ie  uczy, że w e
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w szystkich walkach zwycięstwo względnie 
klęska Poznania było zwycięstwem w zględ
nie klęską Bydgoszczy, G rudziądza i T o
runia. Żaden z okręgów  zachodnich dotąd nie 
wywalczył i w  przyszłości także nie może 
sobie w ywalczyć odrębnych w arunków  p ra
cy i płacy, ponieważ wszyscy pracodaw cy 
w Polsce Zachodniej związani są  umową, 
mocą której w arunki pracy i ptacy na obsza
rze Polski Zachodniej muszą być jednolite. 
Zaw ieranie jakichkolw iek umów z pracodaw 
cami jes t utrudnione ze w zględu na brak  od
powiedniej stałej reprezentacji członków 
Związku w Polsce Zachodniej.

D yskusja nad referatam i w ykazała, że 
stanow isko przew odniczącego i delegatów  
okręgów  zgodne jest ze stanowiskiem  refe 
renta. Pozatem  podkreślono, że przez zla
nie się okręgów  niezmiernie ułatwi się w pro
w adzenie jednolitych świadczeń na całym 
obszarze Polski Zachodniej.

Również w skazano na potrzebę urządze
nia letniska, ew entualnie domu dla rekonw a
lescentów drukarzy; dom taki po połączeniu 
się 4 okręgów  łatwo dałoby się urządzić.

Po dyskusji przyjęto następujące re
zolucje:

1) Konferencja O kręgów  Zachodnich 
apeluje do w szystkich okręgów  Związku 
D rukarzy, by jaknajusilniej s ta ra ły  się za
prow adzać u siebie św iadczenia na w zór za
granicy i zaw ierać umowy w zajem ności mię
dzy sobą, przyspieszając temsamem całkowi
tą centralizację drukarzy w Polsce i umożli
w iając członkom związku polskiego wejście 
w  równe praw a z członkami związków za
granicznych w wielkiej m iędzynarodow ej ro
dzinie drukarskiej.

2) Konferencja O kręgów  Zachodnich do
m aga się od Z arządu Głównego Związku 
D rukarzy scentralizow ania wszelkich skła
dek i zapom óg istniejących w związkach za
wodowych drukarzy w Europie zachodniej 
i kilku okr. Związku D rukarzy w Polsce.

3) K onferencja O kręgów  Zachodnich do
m aga się bezwzględnie wszczęcia natychm ia
stowych poczynań celem zlania okręgów  
Polski Zachodniej w  jeden okręg poznańsko- 
pomorski z siedzibą w  Poznaniu. Poznanio
wi pow ierza się prow adzenie przedw stęp
nych kroków.

Z Okręgu Krakowskiego
W  środę dnia 21.IV b. r. odbyło się kon

stytuujące posiedzenie Z arządu Związku Okr. 
Krakowskiego. Przew ., kol. Kożuch, powitał 
nowy Z arząd  i w ezwał do zgodnej w spółpra
cy dla dobra O rganizacji. Po odczytaniu 
protokółu zabra ł głos kol. A. Dembowski 
i przedłożył sporządzoną przez siebie dekla
rację następującej treści: „Przew odniczący 
składa na ręce W ydziału przyrzeczenie, że 
będzie stał na straży  sta tu tu  i regulam inu 
i stosow ał go do w szystkich równomiernie, 
nie pow odując się żadnemi innemi w zględa
mi ubocznemi, jak również, że żadnych 
sp raw  organizacyjnych nie będzie załatw iał 
bez w iadom ości W ydziału, a reprezentację 
na zew nątrz będzie się sta ra ł załatw iać po 
myśli W ydziału lub W alnego Zzgrom adze- 
nia; spraw y osobiste i przekonania (poli
tyczne) party jne pod żadnym  pozorem nie 
będą w ytykane —  a dyskusja w  tym kierun
ku niedopuszczalna!”

Po oświadczeniu przew odniczącego że 
deklaracji tej nie podpisze, bo nie podpisałby 
jej żaden przewodniczący, że nietylko prze
wodniczącego obowiązkiem jest stać na s tra 
ży sta tu tu  i regulam inu, ale także wszystkich

członków, rozwinęła się dyskusja, w której 
wszyscy koledzy wypowiedzieli się przeciw 
deklaracji, poczem przyjęto  wniosek kol. 
Butwina o odrzucenie deklaracji. W obec te
go kol. Dembowski oświadczył, że w W y
dziale zasiadać nie może i ustępuje.

N astępnie W ydział ukonstytuow ał się, 
w ybierając zastępcą sek retarza kol. Andrze
ja  Pelczara, zastępcą kierownika B iura p ra 
cy kol. J. W esołowskiego, a zastępcą skarb
nika kol. K arola Kozłowskiego (jun .). 
W  miejsce kol. Dembowskiego wszedł do 
W ydziału kol. Kazimierz M aczuga. Po omó
wieniu stosunków  w drukarni Anczyca 
i w drukarni Muzeum Przem ysłow ego, przy
stąpiono do spraw y św ięta 1-go M aja i po 
ożywionej dyskusji Z arząd powziął następu
jącą uchwałę: „W  dniu 1-go M aja drukarze 
krakow scy postanaw iają  w strzym ać się od 
pracy, a dzienniki z soboty na niedzielę nie 
m ogą być w ydane”. W tym celu postano
wiono zwołać posiedzenie gazeciarzy i wy
dać odezwę do wszystkich członków Związ
ku. Odczytano następnie pisma z Zarządu 
Głównego w  W arszaw ie, list ze Lwowa 
w  spraw ie 1-go M aja, oraz list kol. Kłusaka 
z Żywca w spraw ie redukcji pracy. Załatw io
no następnie cały szereg podań o dodatkow e 
zapom ogi nadzw yczajne. Przyjęto  do Związ
ku kol. A braham a Holzera, Adolfa Eichen- 
baum a (za w pisem ) i M ieczysława M adeja 
(bez w pisu). Na zaproszenie organizacji 
Młodzieży T . U. R. w  T arnow ie przesłano 
kol. M artinowi 10 zł. na gwóźdź do sztan
daru. Po omówieniu spraw  kasowych prze- 
wodn. zam knął posiedzenie o godz. 9 m. 45 
wieczór.

W  środę dnia 5 m aja b. r. odbyło się 
Il-gie posiedzenie Z arządu Związku. Po od
czytaniu protokółu z ostatn iego posiedzenia, 
przew. kol. Kożuch z przykrością stwierdził, 
że mimo uchwały Zarządu i wezwania ogółu 
kolegów do zaprzestan ia  pracy w  dniu 1-go 
M aja na znak solidarności z klasą pracującą, 
część kolegów do tego w ezw ania się nie za
stosow ała, koledzy gazeciarze na zwołane 
w tym celu posiedzenie rozmyślnie nie przy
szli i w  dniu 1-go M aja poszli do pracy, 
wobec czego w yraża im najgłębsze ubole
wanie. To złamanie solidarności koleżeń
skiej i robotniczej w dosadnych słowach na
piętnowali kol.: Buturin, Jabłoński, Kozłow
ski, M orawiecki, Kruczkowski i Pelczar. Na
stępnie kol. J. W esołowski przedstaw ił sp ra
w ozdanie kasow e z ostatnich kilku tygodni, 
poczem po obszernej dyskusji, w  której za
bierali glos praw ie wszyscy członkowie Za
rządu, uchwalono jednom yślnie wezwać ko
legów pracujących do opodatkow ania się na 
rzecz bezkondycyjnych o dalsze 3% (razem  
8%)  od najbliższej soboty. Jako delegatów  
na roczne Zgrom adzenie D rukarni Ludowej 
w ybrano kol.: Kożucha, Jabłońskiego, Ła
cha i M orawieckiego. Do komisji regulam i
nowej i statutow ej w ybrano kol.: przewodn., 
|. W esołowskiego, Butw ina i M orawieckiego. 
N ad pismem Z arządu Głównego, w spraw ie 
redukcji pracy odbyła się szeroka dyskusja 
i polecono prezydjum  przedstaw ić Zarządow i 
Głównemu motywy, jakiemi się Z arzad nasz 
kieruje. Po załatw ieniu podań i omówieniu 
stosunków  drukarni p. W łodkow ej, przew. 
zam knął posiedzenie o godz. 10.30 wieczór.

Z Oddziału Brzeskiego.
W  dniu 18 m aja b. r. w  Brześciu nad  Bu

giem odbyło się zebranie ogólne Oddziału 
Związku. Zagaił je przewodn. kol. F. W alter, 
na wniosek którego zebrani, przez pow sta

nie z miejsc, uczcili pamięć poległych w w al
ce o sprawiedliw ość, poczem, oddając hold 
pierwszem u M arszalkowi Polski, Józefowi 
Piłsudskiemu, wznieśli okrzyk: Niech żyje!!!

Jako prezydjum  w ybrano: przewodn. kol. 
F. W alter, protokulant kol. R. Szmidt, ase
sorowie koledzy: J. Fidorow  i Wł. P rokurat.

N astępnie kol. przewodn. w  treściwem 
przem ówieniu, podkreślił potrzebę łączenia 
się w organizacji oraz znaczenie tejże w  ży
ciu spolecznem, przytaczając jako fakt, iż 
dzięki silnej organizacji, udarem niony zo
stał zamach kapitalistów  angielskich na 
8-mio godzinny dzień pracy i na inne zdoby
cze klasy robotniczej. Przechodząc do o rg . 
Zw. Brzeskiego, zaznaczył, iż Zw. nasz jak o  
bardzo jeszcze młody, gdyż liczący zaledw ie 
cztery miesiące istnienia, nie mógł stanąć na 
wysokości sw ego zadania, a to dzięki pew 
nej części kolegów, którzy nietylko nie przy
czyniali się do wzmocnienia naszego Związ
ku, a przeciwnie stara li się go osłabiać. 
W  zakończeniu w yraził życzenie w idzenia 
zorganizow anym i wszystkich kolegów, gdyż 
tylko w jedności sita.

Po przemówieniu przystąpiono do dalsze
go ciągu porz. dziennego. Kol. F iodorow  za
poznał zebranych ze stanem  kasy, a kol. 
P roku ra t z działalnością biura pośr. pracy.

W  dyskusji brało udział wielu kolegów , 
poczem przystąpiono do w yboru Zarządu, 
którego wynik jes t następujący; do zarządu 
weszli koledzy: W alter Franciszek —  prze
wodniczący, Fiodorow  Jan —  skarbnik, Kę
piński Stanisław  — sekretarz, Rogalski Mie
czysław  —  pośredn. pracy i Szm idt R obert 
zast. przewodn. Jako Sąd Honorowy i Ko
misję rewiz. stanow ić będą koledzy: M arek 
Ignacy, P ro k u ra t W ładysław  i W ajdyga 
Stanisław .

Z Oddziału Piotrkowskiego
Zdecydowane stanow isko zajęte przez 

członków Oddziału w obec dążeń właścicieli 
do zniżki cennika, zrobiło swoje. Przedsię
biorcy, spostrzegłszy się, iż zam ach na w a
runki pracy napotyka solidarny sprzeciw  
w szystkich pracujących, odłożyli atak.

W  odpowiedzi w ykazują rzekom ą troskę 
o nas i naszą organizację, próbując wmówić 
w  nas, iż są wspaniałom yślni i dobroduszni. 
Piszą, że przednów ek nakazuje im czasow ą 
rezerwę, że są  kierowani chęcią uniknięcia 
tarć, na których cierpi przedew szystkiem  
organizacja i stałość -pracy. .W span ia ło 
m yślność” nie przeszkodziła im grozić obcię
ciem zapłaty za dni św iąteczne.

Odpowiedź sw ą nadesłali rano w czasie 
pracy w dniu w ygaśnięcia umowy. Poniew aż 
w edług postanow ienia zarządu, w  dniu tym 
nocna zmiana nie miała już pracow ać, za
interesow any właściciel - w ydaw ca zwołał 
w spólną konferencję na godz. 1.30. Na kon
ferencji właściciele zaproponow ali przedłuże
nie umowy na 2 miesiące, żądając wzamian 
za to zgody na niepłacenie- za św ięta, przy
padające w tygodniu. Nasi przedstaw iciele 
odrzucili propozycję pogorszenia w arunków  
pracy i zaproponowali zaw arcie umowy na 
3 miesiące. Po długich targach w łaściciele 
zgodzili się na utrzym anie dotychczasow ych 
w arunków  na 2 i pół miesiąca.

Nie odnieśliśmy zupełnego zw ycięstw a, 
gdyż wskaźnik nadal nie będzie stosow any. 
Jednak, biorąc pod uw agę klęskę braku pra
cy, jest to bądź co bądź zw ycięstwo. O trzy
maliśmy je dzięki temu, iż nikogo nie byto 
poza organizacją. Niech to będzie drogow ska
zem na przyszłość.

R edaktor: Antoni Burkot.W ydaw ca: Zw iązek Z aw odow y D rukarzy i Pokrew nych Z aw odów  w  Polsce.
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